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PIESKOWA SKAtA. 
Kto zna uroczą ojcowską dolinę (a każdy znaćhy ją 

powinien) temu nie jest obcą i Pieskowa Skała,zwy­
kły kres wędrówki do zachwycających brzegów Prąd­
nika. W rzeczy samej nie można lepi~j ~akończyć / 
odwidzin tej pięknej strony naszego kraJu, Jak owe- , 

mi ruinami starożytnego zamku,' przy.pominającego mi­
nioną przeszłość, co wznosi jeszcze dumne, choć nie­
dolą styrane czoło, wpośród wiecznie o~mładzającej 
się przyrody. Zwykłą drogą, która od strony Ojcowa 
ze ~ławnego wąwozu wyprowadza, wychodzi się na 
dolinę otoczoną skałami, zarosłeroi ciemnym buko­
wym lasem. Tu od razu wychylają się białe ściany 
zamku na jednej z tych skał umieszczonego, który 
do roku 1851 był jeszcze porządnie utrzymany i pe­
łen osobliwości; ogień zniszczył go wtedy zupełnie, 
a w nim zgorzało wiele zabytków, pozostałych tylko 
w pamięci z licznych opisów autorów zwidzających 
go w rozmaitych czasach. Dziś więc są to już tylko 
szczątki dawnego gmachu, chociaż szczątki wspaniałe 
i nieopuszczone; teraźniejszy bowiem właściciel Pie­
skowej Skały, zrestaumwał już . po pożarze znaczną 
część mieszkań które zajmuje i resztę restaurować za­
myśla. Zamek ten, z okolicinemi należąceroi doń wło­
ściami, od wieków królewską był własnością i dzi-

1 wnym zbiegiem rzeczy . pierwotnie nie polską, lecz 

niemiecką nosił nazwę; jak inne bowiem w krakow­
skiej ~iemi zamki: Olsztein, Rabszteio, Melsztein, tak 
i ten w najdawniejszych dyplomatach Peskenstein jest 
mianowany, a z tego spolszczony Pieskową Skałą był 
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Jeden z ruch, Stanisław Szafraniec wojewoda san­
domićrski, 'przebudował zamek w r. 1580, a Michał 
Zebrzydowski kasztelan krakowski, zostawszy dziedzi­
cem Pieskowej Skały po bezpotomnej śmierci Jędrze­
ja Szafrańca stamsty lelowskiego w r. 1603, powięk­
szył znacznie zamek i silnem wzmocnił obmurowaniem 
około r. 1620. Zniszczyli go Szwedzi w r. 1655, już 
za dziedzictwa Jana Wielopolskiego, który pierwszy 
pisać się zaczął hrabią na Pieskowej Skale. Potomek 
.tego Jana, Hieronim Wielopolski, w r. 1760 znowu 
·go wyrestaurował, przyozdobił i przyprowadził do sta­
nu w jakim był przed ostatnią pogorzelą. On to wy­
stawił w nim piękną, w stylu włoskim kaplicę, z któ­
rej sprzęty i organki do kościoła w Grodzisku prze­
niesione zostały; urządził teatr, a w swoim gabinecie 
podręczną kuźnię i warsztaty stolarskie. Lubił bowiem 'l)/) 
trudnić siP. kow:~lst.wflm. :1 obok tego umiał dłótkiem ~7 
~~·~-k~·~. 




